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Dzieauik w yc h o d z i  co  sobotę.

p o l i t y k a .
Odpowiedź na zarzuty w Trzecim ITIaju 

umieszczone.

Pism o czasowe Trzeci M a j , św ieżo ogłosiło  lis t w czterech swoich 
num erach  noszący ty tu ł  : « O zarzucanem  D ow ódcy  2go K o rp u su  
Jcn era to w i dłatnorino n iedopełn ien iu  rozkazów  d a n ych  mu p rzez  
N a cze ln eg o  Dowódcę p o  u p adku  W a r s z a w y . » —  A utor onego pół- 
kow nik W ładysław  Z am o y sk i, h . szef sz tabu K orpusu R am oriny , po 
kró tk im  ustęp ie tak rzecz prow adzić zaczyna.—  w Pismo to innej nie 
w ątpliw ie ręk i , kry jącej się pod nazw iskiem  cnotliw ego i szanow ne­
go męża , pełne je s t błędów , a n ieste ty  i złej w iary  » d a le j , « m epo- 
dobnaby uniknąć' dotknięcia  osoby nom inalnego au to ra  broszury  » tu 
P. Zam oyski dosłow nie pow tarza co przed k ilką laty  na posiedzeniu 
Tow \ L iterackiego o d c z y ta ł, n iechże i m nie w olno będzie pow tórzyć 
com n iedaw no w D em o kra c ie  P o lsk im  do pow szechnej podał w iado­
mości , że na wieści rozsiane i pism a po G alicyi rozrzucone jakoby 
2gi K orpus dlatego n ieusłuchał moich rozkazów łączenia się z głó- 
Wnem wojskiem , gdyż pew no w iedział że za swoim pod Modlin p rzy­
byciem  , podług układów  przezem nie z nieprzyjacielem  zaw a rty ch , 
byłby zmuszony do złożenia przed nim  h ron i. P . Zamoyski chce m nie 
?robic m artw ym  głazem i wm ów ić w p ub liczność , że ktoś obcy po­
mimo m ojej w iedzy w ydaje od siebie broszurę i mojern pokryw a ją  
im ieniem  , a bynajm niej nie chce w iedzieć że tak niegodziw a potwarz 
przyw ieziona ze Lwowa przez kapitana a r ty lle ry i Puzynę z u rlopu  
Wracającego, zrobiła  w E lblągu powszechne oburzen ie  , iż ze wszy­
stkich stro n  w ołano na m nie o je j urzędow e i praw om ocne zbicie , a 
fe ,taka Potw arz jed y n ie  tyczyła się osoby, ją łem  się do p isan ia , 

torego m epoirzebow ał k ra j , nadto św iadom y spełnionego c z y n u ; 
ale ja k  i czem przekonać p atryo tów  G a licy jsk ic h , bolejących nad 
Upadkiem rew o lu cy i, a za m ą i k r a ju ,  a żądających koniecznie po­
gnać praw dziw e przyczyny klęsk tak strasznych , jeżeli n ie  rozkazam i, 
Jakie tam tem u K orpusow i posłane b y ły ?  T rzeba w ięc by ło  udać się 
do X iąg i protokółów  ru ch u  w o jska , a że te  wszystkie znajdow ały 
się w ręk u  szefa sztabu głów nego a r m i i ,  Je n e ra ła  Lew ińskiego, 
* nim  więc w spólnie  i z pom ocą pod-szefa sztabu półkow nika L u d ­
wika K am ińskiego.pracow ać w ypadało, nie m nićj w yszukiw ać ubo­
cznych rapportów  i doniesień tajnych em issaryuszów o siłach n ieprzy­
jaciela , ich ruch u  i ro z ło żen iu , jak ie  ad ju tan tow i K ow alskiem u 
^  sztabie K orpusu 2go fałszyw ie przedstaw iano i pod pozorem któ- 
^ c h  odm aw iano posłuszeństw a , odpraw ując go z ustną  odpow iedzią 

się K orpus n ie połączy. N ie popełnionoż ju ż  w tedy rokoszu i nie- 
Ubordynacyi n ieznanych w dziejach w ojennych N arodów ?

A że taką hańbę starano się  upow szechnić i w krajach  zagranicz­
nych , na zbicie je j w ypadało użyć języka europejsk iego , jak im  je s t 
^Uncuzki , i z ląd  to obok textu  polskiego, znajdu je  się  w broszurze 

ow ne tłum aczenie fran cu zk ie , a ja  jako  m niej biegły  w tym  języ  
^ > zastąpiony byłem  p rzer Je n e ra ła  Lew ińskiego. Owoż hysto rya 
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*$}ei.az *nna nps tępu je  kw estya. P . Zam oyski dow odzi że naglony 
1 " asla ' vam e' n P rzy jac ió ł, sk łan ia  s ię  do ogłoszenia d ruk iem

co dotąd  w rękopism ie zostaw ało .—  Jestże to p raw dą ?  P . Za-
H o k  I V .  K w a r t a ł  11.

moyski przed p ięc ia , jeże li się  n ie m y lę , la ty , czytał na posiedzeniu 
publicznem  Tow. L iterackiego dosłow ną i zupełn ie taką samą roz­
praw ę jaka  dziś w jego  znajduje się liś c ie , a k tórych liczne kopie po 
rozm aitych krążyły  ręk u . —  A Londyn co pow ie ? T u zaraz przyta­
cza że lubo osobiście jako szef sztabu 2go K orpusu był do tkn ię ty  
przez nom inalnego w owym  czasie au to ra  b roszu ry , um iał przecież 
sen tym enta lną przez cały  czas zachować cierpliw ość , dopiero w trzy ­
nastym  roku tu łactw a naszego, je j zabrakło., i ju ż  n ie  przeciw ko no ­
m inalnem u, ale o tw arcie  przeciwko m nie w ystępu je , starając się roz­
kazami po najw iększej części n iebyłem i i od nikogo n iezn an em i, albo 
zupełn ie  przew roconem i i u c in an em i, z kropkam i d la  dom yślania się 
reszty, cała w inę wypadków  na m nie zwalić j ale idźm y trop  w trop  
za jego dow odam i.

Nasam przód P . Zam oyski odkryw a że Prezes R ządu Narodowego 
K rukow iecki na radzie w ojennej w kw aterze głów nej na Czystem , 
postanow ił w ypraw ić 2gi K orpus na praw y brzeg W is ły , i że rozkaz 
ten by ł rozb ierany  na radzie  w ojennej , jak ie  podówczas często zwo­
ływ ano , zaraz c y tu je , jak  sam tw ie rd z i, w skróceniu  ów rozkaz 
N r 259  « au q u a r tie r  general a Czyste »> bez żadnej d a ty , tv lko  w od­
syłaczu położono, że llóm aczenie polskie tego rozkazu datow ane 21 
sierpnia z kw atery  głów nej w K oszykach. — Tu następu je ów rozkaz 
w francuzkim  języku podpisany przezem nie « le com m andant en ch ef 
pa r in terim  M. » Rozkazu n ie  w y p isu ję , ale mu form alnie zaprze­
czam. gdyż n igdy g łów nej kw atery  na Czystem nie było i żaden z te ­
go miejsca n ie w ychodził i n ie mógł wychodzić ro z k a z ; w e w łaści­
wym czasie kw atera  K rukow iecki ego jak o  Prezesa Rządu Narodowego 
w Pałacu Rządow ym  , a m oja jak o  zastępcy Naczelnego W odza była 
w alei be lw edersk ie j z całym  sztabem i kancellaryą.

Ażeby dowieść P . Z am oyskiem u w jak im  czasie, z jak iego powodu 
i zkąd wyszedł rozkaz d la  drug iego  K orpusu , w ypada nieco h isto ry ­
cznie sięgnąć w ypadków  ; i tak , Je n e ra ł K rukow iecki został Prezesem  
Rządu N arodow ego dn ia  i 8go S ierp n ia , i jednocześnie przez o dm ó­
w ienie Je n e ra ła  P iądzyńskiego W odzem  N aczelnym. —  1 9go S ierpnia 
kazał sobie podać sy tuacyę żywności i furażów , a przerażony ich 
szczupłością , zw ołał natychm iast Jenera łów  na rad ę  w ojenną , ażeby 
w ciągu odbyw ającej się  sessyi Rządu N arodow ego i w obecności jego 
członków , zadecydow ali punk ta jak ie  podaje : 1) Kiedy sto lica znaj­
du je  się w najnędzniejzym  stan ie  zaopatrzenia w ojska ,"nie  m ając d la  
niego żyw ności jak  na dni k i lk a , a praw ie żadnej na  w ypadek d ł u ­
giego je j oblężenia , szukanie zaś i sprow adzanie niepodobnem  , gdyż 
ze w szystkich stro n  zam k n ięc i, żadnej z m ieszkańcam i k ra ju  kom - 
m unikacyi n ie  m am y, czy nie lepiej by w takim  razie wcześnie ją  
ew akuow ać i spokojn ie  wszystko w y p ro w ad zać , an iżeli czekać osta­
teczności gw ałtow nego je j z g łodu opuszczenia , i w śród prącego n ie ­
przyjaciela ? 2) Jeżeli ma być u trz y m a n ą , jak ich  d la  je j zaopatrzenia 
użyć śro d k ó w ? Za u trzym aniem  była znaczna większość —  a za w y­
słaniem  oddziałów  w m iejsca z k tó rych  najpew niejszej można się było 
spodziewać dostaw y —  jednom yślność . —  W ypraw iony  tedy został 
w Płockie Je n e ra ł Dy wizy i Tomasz Ł ub ieńsk i z dostateczną siłą jazd v  
i z sześciu działam i a r ty lle ry i konnej , a w Podlaskie Je n e ra ł Dy- 
wizyi R am orino z K orpusem  dw adzieścia tysięcy głów  przenoszącym , 
wyborowego żołnierza i z a r ty lle ry ą  o 42 działach pozycyjnych i po- 
lowych ; d latego  zaś daw ano m u tak w ie lk i K orpus i K rukow iecki 

! Pozwol»ł P . Zam oyskiem u w ybierać pó łk i , ażeby więcej jak  podw ój-
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em i siłam i i takow ym  ludem  , zgniótł od razu n ie  w ielki korpusik 
G o ło w in a , od niejakiego czasu kręcący się w pobliskości W arszaw y, 
k tó rego  kozaetwo pod sam ą docierało  P ra g ę , aby zniszczył go zupeł­
n ie , dostaw ił na prędce żyw ności i d la  dalszej je j dostaw y, w olną z lej 
strony o tw orzy ł k o m m u n ik acy ą , sam zaś nie/.a pęd zając się daleko , 
był gotów do pow rotu  na każde w ezw anie. —  Taki był rozkaz i nie 
mógł być in n y , gdyż Rada W ojenna ledwo na kilkodniow e oderw a­
nie tak znacznego K orpusu zezw alała, i to najszczególniej pod w zglę­
dem żyw naści, gdyż z oka niespuszczała ogrom nej siły  nieprzyjaciela 
pod osobistem  dow ództw em  Feldm arszałka Paszkiewicza , bardzo bli­
sko obozującego, gotowego każdej chw ili i n iespodziew anie na nas 
uderzyć , zwłaszcza dowiedziawszy się , żeśmy połow ę s ił  naszych po 
k ra ju  rozproszyli. —  Rada la nie rozeszła się  z Pałacu Rządowego, 
aż póki w ygotow anych tamże rozkazów nie porozsyłano, m iał więc 
czas now y K orpus R am oriny przejść na noc za P ragę , 20 S ierpn ia , 
gzdie został przez 2 I i 22g i, i dopiero  23go rano  m arsz swój rozpo­
czął. Ale dlaczegóż ruch ten  i w ym arsz z Pragi P. Zam oyski p rzypi­
su je  nieznanem u rozkazowi jakoby w ydanem u przezem nie , N r. 259 
w kw aterze głów nej na Czyslem , i  nadaje mu poszczegółowo taką  
rozciągłość, k tó ra  Korpus R am oriny na długą przeznacza w ędrów kę, 
jeżeli nie dla pom ąeenia praw dy i całkow itego je j przeistoczenia , ce­
lem wydobycia się  ze zgubnie dopełnionego czynu ? P. Zam osyki jako 
półkow nik  szef sz tabu , kolejno dw óch korpusów , znał aż do najdro­
bniejszych szczegółów’ praw dziw y tok działań w ojennych.

N astępują dw a w francuzkim  języku  u ry w k i jakoby  m oich rozka­
zów , pod datam i 2go i 4go W rześn ia  , bez żadnego podpisu  ogłoszo­
n y ch  ; te  m nie głow ę zaw racają , i mącą pam ięć ażeby kiedy istnieć 
m ogły ; a że pam ięć ludzka często zaw odną bywa , a ja  zarzu tu  bez 
dow odu nie p rzy jm u ję , tak jak  P . Zam oyski nieprzyjm uje odparcia 
bez dowodu , zostawmy czasowi w k tórym  się objawi praw da , niczem 
zbić się niedająca — ja  tymczasem przystępuję do porządku jak im  szły 
rzeczy, może też z nieb co się w yklu je .

Prędko zn iknął urok w talen ta  i zdolności R am oriny , bo zaraz 
d rug iego  dn ia  po w yjściu jego z Pragi. Radzę tu  P . Zam oyskiem n za­
pytać się xięcia C zartoryskiego, a dow ie się  dlaczego w kró tce  zjawił 
się w ich obozie Je n e ra ł P rą d zy ń sk i, kw aterm istrz  jen era ln y  wojska, 
z ad ju tan tem  głów nego sztabu K rysińskim . S tało  się że po przybyciu 
P rądzyńsk iego , n ieprzyjaciel doścign ię ty  pod Rogoźnicą, porażony i 
odcięty na głów nym  trakcie  od swojego Brześcia L itew skiego, sc h ro ­
n ił  się do Międzyrzecza , gdzie niebędąc należycie opasanym  , znalazł 
ty łam i o tw arte  d la  siebie p rze jśc ia , niemi się  w nocy w y m k n ął, a 
przedzierając się ubocznem i drożynam i pom iędzy b ło tam i, bynajm niej 
n ie ścigany , spokojnie dosta ł się  do Buga , przezeń się  p rzepraw ił i 
w tzedł do Brześcia.

W  ciągu takich  wypadków i dokonanej przez nieprzyjaciela ucie­
czki , P rądzyński opuszcza k o rpus R am oriny i do W arszaw y wraca 
Igo w rześnia w ieczo rem , w ięc te w szystkie zdarzenia m iały  miejsce 
osta tn ich  d n i sie rp n ia . —  Jednocześnie też nadeszły i rap p o rta  od 
Je n e ra ła  R am oriny  , ale K iukow iecki ju ż  szczegółową od P iądzyń- 
skiego o w szystkiem  m iał relacyą , je j to podobno skutkiem  było , że 
R am orino zam iast podziękow ań za swój rapport o zw ycięztw ie, bardzo 
n ieprzyjem ny od K rukow ieckiego lis t o d e b ra ł, nap isany  przez niego 
samego w Pałacu Rządowym 2go w rześnia , z którym  przyjechaw szy do 
mojej kw atery , w głos go przedem ną i przed Lew ińskim  odczytał i 
tem uż zalecił ażeby n ieodw łócznie wygotow ał rozkaz w strzym ujący 
R a m o n n ę  od dalszych dzia łań  , nakazujący odw ró t do Kałuszyna i 
tam że oczekiw ania na nowe d la  swego korpusu  przeznaczenie, a opa­
trzony moim podpisem , aby z załączonym listem  jak  najspieszniej 
expedyovvał, taką bowiem drogą w szystkie w ychodziły  rozkazy, gdyż 
K rukow iecki w najm niejszej jocie niechciał spuścić z swojego naczel­
nego wodzostwa ; w iedział także, że pod tym  ty lko  w arunkiem  p rzy­
jąłem  20 s ie rp n ia  zastępstw o, iż za nic odpow iedzialnym  nie będę i 
niczem więcej n ie  jestem  jak  prostym  w ykonyw aczem  postanow ień 
Rządu i tego w szystkiego, co w przew idzianych w ypadkach rady w o­
je n n e  zadecydują. —  Jakże tu przypuścić ażeby po dopiero  zacyto­
wanym  rozkazie 2go w rześnia , mógł być in n y  w ydany przezem nie

pod tąż sam ą datą i z odm iennem i całkiem  polecen iam i, jak to  wyżej 
w ypisuje P . Zam oyski pod datam i 2go i 4go w rześnia , albo  jakżeż 
przypisyw ać K rukow ieckiem u ty le  n iekonsekw entności, ażeby nowe- 
m i, przezem nie podpisyw anem i rozkazam i, jak  są przez P . Zam oy­
skiego kładzione jed n e  po d ru g ic h , nakazyw ał '2mu korpusow i bujać 
po k ra ju  ? T akiem iż to złudzeniam i chce uw oln ić  R am orinę od n ie- 
dającego się  niczem  rozwiązać grzechu n iesubordynacy i a za nią i 
następstw  ?

Między niżej w ypisanem i rozkazam i, ten  z d a tv  6go w rześnia przy­
znaję że jest rze te lny  i słow o w słow o taki jak b y ł posłany —  ale 
k iedyż to się dz ia ło?  po ustaniu  w dn iu  tym  s z tu rm u , napisany 
w Pałacu  Rządowym i m nie do podpisu przez Lewińskiego p rzy n ie ­
siony , a kiedy go uw ażałem  za b łahy , jak o  niesprow adzający od razu 
i jak  najśpieszniej całego korpusu , szef sztabu przypom niał mi że 
Ki ukow iecki jest ak tualnym  W odzem  Naczelnym i Prezesem  Rządu , 
a taka jes t n iep rzeparta  wola jego.

Nadszedł 5 w rześnia , dzień pam iętny  godnością odpow iedzi Rządu 
N arodow ego na propozycye Feldm arszałka Paszkiewicza p o d an e ; 
obecny na takow ej naradzie , k iedy po je j ukończeniu zbliżyłem  się 
do K rukow ieckiego z Prądzyńskim  rozmawiającego i w ystaw iałem  im 
wszelką łatw ość sprow adzenia w d n iu  jednym  całej piechoty z K ału­
szyna, w sadzając ją  na przygotow ane wozy w M ińsku, w czasie kiedy 
ona dw um ilow ą m iędzy tem i dw om a m iastam i przestrzeń  odbywać 
będzie, w tedy dow iedziałem  się że R am orino swoją w łasną wolą po­
szedł d a le j, i 3go w rześnia od Terespola kanonow ał Brześć L itew sk i, 
po d rug ie j s tro n ie  Bugu leżący i ufortyfikow any. Czem uż to w ca ' - i  
relacyi P. Zam oyskiego najm niejszej n ie  ma o tern w zm iank i, an i o 
powodach jak ie  mogły zm usić R am orinę do n ieusłuchan ia rozkazu 
w u d an iu  się do K ałuszyna ? N iebyło podobno żadnego, a w ięc w o­
łano uryw kow em i w ypisam i rozkazów m nie przypisyw anych, niekoń- 
czonyeh , k ro p k o w an y ch , praw dę zamącić i w  końcu rzecz całą 
um orzyć.

Reszta w ypisanych ruchów , odezw do w ojska, zgrom adzań wozów 
pod jego p rzew iezienie, m anew rów  zbliżania się pod W arszaw ę, cho­
ciaż koncen tru jąc się  z bliższych od niej p u n k ló w , w dalszych okoj0 
S ied lec , dow odziłyby n iew ątpliw ie dobrych  c h ę c i , przy zapale  jak i 
w ojsko okazało, gdyby były zgodne z tern co się isto tn ie  działo, gdyż 
w łaśn ie w tym  czasie , R am orino rozrzucał po k ra ju  w o jsk o , kiedy 
ju ż  dobrze w iedział co się z W arszaw ą sta ło . —  Po co te  deklam acye, 
że n ieodhierał i n ie mógł doczekać się rozkazów , k iedy ich dojście 
sam u tru d za ł dow olnem i w ędrów kam i, że nie można było wiedzieć 
gdzie go szukać; wreszcie jak iż  okazał porządek i gorliw ość w s łu ­
żbie ? —  Dowiodą lego trzy  o ryg inalne rap p o rta , k tóre mam u siebie 
a k tó re  m nie dochodziły w M odlinie po w ie lu  dniach  naczelnictw a 
Je nera ła  R ybińskiego, i w czasie kiedy się  odbyw ały negocyacye 
w N ow ym -D w orze. R apportów  tych Je n e ra ł Lew iński do xiąg n ;e_ 
p rzy ją ł jako  niewczesnych i ju ż  nic nie znaczących, z tak iej tedy p rzy ­
czyny znalazły się pom iędzy m ojem i papieram i. •""" Dowiodę także 
listem o ry g in a ln y m  P . Z abiełły  d» szlym  m nie tą* sam ą co i rapporta 
d rogą : że żadnego posłannika niem ogłem  w id/iec an i w W arszaw ie , 
an i na Pradze , gdyż żaden nie d o jeżd ża ł, każden kończył missyą 
sw oją na dotarciu  do M iłosny.

D ruga część listu  P . Z am o y sk ieg o  je s t zapełn iona obszernie rozw i­
n iętą polityką i ze w szystkich b raną  punktów . Nią chce udow odnić 
koniecznej potrzeby oddzielnego działan ia , k adąc za pow ód, raz nie-
o d b ie ra n ie  d o s ta tec z n y ch  ro z k a z ó w , da le j że W ódz Naczelny nie
um iał pojąć potrzeby łączenia się z. 2m korpusem , jako  jedynym  śro d ­
kiem utrzym ania rew o lu cy i i k raju  , obierając M odlin za p u n k t ,  po­
d łu g  jego s tra te g ii , najniedogodm ejszy do jak ichko lw iek  działań 
w ojennych ; to znow u że ten p unk t był podejrzanym  pod w zględem  
zaw artej z nieprzyjacielem  ugody udania się w P łockie i tam że złoże­
nia b ro n i ;  to w reszcie że rozkaz przez kap. Kowalskiego przyw ie­
ziony by ł pazornym  ty lko , gdyż ustne polecenie jak ie  m iał objaw ić, 
upow ażniało R am orinę  do dow olnego działania . —  Takiem i to rozu­
m ow aniam i szef sztabu sta ra  się  uw olnić swego Jenera ła  od ogrom nego 
i niedającego się zdjąć ciężaru  n iesubordynacy i.
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Resztę polityki jako całkiem nie wojskowej pomijam , to tylko 
wspomnę co jest niepojętą dla m nie, nie chcę mówić nędzną taktyką, 
czyli jak  tam chcą strategią, ażeby główny korpus (jak go czasami na­
zywał P. Zamoyski tylko załogą warszawską) przy którym W ódz Na­
czelny a zatem i najwyższa władza wojskowa , po klęskach jakie 
w obronie W arszawy wojsko poniosło, zamiast dążenia do punktu 
pod którego zasłoną mogłoby się spokojnie na nowo organizować, 
nietylko w porządną, znacznie powiększoną, ale imponującą armię, 
ze współdziałaniem najwyższych władz narodowych , tym końcem 
ze wszystkiemi administracyjnemi przy nim będących , silnych obe­
cnością reprezcntacyi narodowej, prawami ichobowiązującemi i mi- 
lionowemi summami na ten przedmiot u siebie trzym anem i; mając 
do tego pewność że wielkie zapasy um undurowania, podług zawartej 
ugody , wydane i do Modlina sprowadzone zostanę, udawał się na 
wyszukiwanie błąkającego sie korpusu , żadnego punktu oparcia nie 
mającego, bez amunicyi , wysłanego na czas krótki , a zatem pozba­
wionego wszelkich ressursow, jakiem i się armia odradzać może ; a do 
tego z Jenerałem  ulegającym odpowiedzialności za niedopełnienie 
rozkazów świętych dla każdego podkommendnego, bez żadnego w nich 
szperania, chociażby te na widoczne wystawiały niebezpieczeństwa , 
gdyż może właśnie takicli potrzeba było Naczelnemu Wodzowi do 
dalszych widoków i działań ? Takową subordynacyą możnaż zastoso­
wać do Drugiego Korpusu ?

W  trzeciej części listu P. Zamoyski rozbiera rapport Kap. Kowal­
skiego dzieląc go na dwoje, raz jako własnoręczne jego pismo zrobio­
ne na żądanie P. Zamoyskiego w A u te u il  pod Paryżem dnia 19 
W rześnia 1834, powtóre jako wyjątek z broszury litografowanej 
w Elblągu w Lutym 1832 r .  zupełnie sobie przeciwne, nietylko co 
do czasu i m issyi, ale nadewszystko co do treści jaką w sobie zawie­
rają. Podług P. Zamoyskiego Auteuilskie jest rzetelnem i na najw ię­
kszą zasługującem wiarę, a Elblągskie zmyśleniem sfabrykowanem 
z ustnego Kowalskiego opowiadania w Modlinie 12 W rześn ia; tu 
w przypisku P. Zamoyski ubolewa nad krzywdzącem wprowadzeniem 
imienia mego i na moją odpowiedzialność do kłamliwego pisma , któ­
rego ja przecież za takie na żaden sposób uważać nie niogę, gdyż ono 
wypływało z obowiązku zdania rzetelnego raportu z missyi da jakiej 
Kap. Kowalski jako adjutant sztabu głównego z części kw aterm i­
strzostwa jeneralnego był użyty, końcem zaeiągnienia onego do p ro ­
tokółu , jako nieprzerwanego ciągu działań wojennych. Raport więc 
ten podany na piśmie z datą 12 W rześnia w Modlinie i wyjęty z xiąg 
w Elblągu nie może być zmyśleniem.

Zamierzywszy ile możności najkrócej odpowiadać na czynione mi 
zarzuty, pomijam wszelkie domysły, z nich wnioski i rezultata cią­
gnione przez P. Zamoyskiego; muszę wszelako przytoczyć co Kap. 
Kowalskiemu z rozkazem do Jenerała Ramoriny wysłanemu poleco- 
nem było ustnie opowiedzieć z kouieczej w czasie wojny ostrożności, 
ażeby nie powierzać papierowi tego, coby na przypadek wpadnięcia 
depeszy w ręce nieprzyjaciela mogło go informować o prawdziwych 
naszych zamiarach jako to 1. « Ażeby się starał jak  najspieszniej po- 
« łączyć znam i, i 2 . Ażeby unikał ile możności spotykania korpusów 
« rossyjskich ; w razie jednak gdyby był zastąpiony, ażeby się stoso- 
o wnie do potrzeby bronił lub przebił dla złączenia się z nami, z do­
te datkiem ażeby tylko w ostatniej potrzebie użył broni » gdyż lęka­
łem się ażeby zaczepką z swej strony nie powiększył trudności w do­
staniu się do Modlina. Takie to ustne rady a nie formalny na piśmie 
wydany i obowiązujący rozkaz , bierze P. Zamoyski za upoważnienie 
do samowolnego i oddzielnego działania i na nim całą swo;ą n iew oj­
skową rozwija politykę ; już bowiem wcześniej szel sztabu 2go kor­
pusu na tej zaczął działać drodze, gdyż wprzódy ninV'rzeczony do­
szedł rozkaz, korpus ju ż  był przygotowany i rozłożony do odrębnych 
działań, a za dojściem, cóż posłannikowi w sztabie korpusu 2go wy- 
stawionem było ? Oto że nie można było zgromadzać korpusu w obec 
nieprzyjaciela w znaczenej stojącego sile , takoż że musianeby na- 
próżno 24 godzin czasu stracić na samem zgromadzeniu , nimby na­
kazany ruch mógł być rozpoczęty, a zatem niepodobny do wykonania 
jako spóźniony, nadewszystko że rozkaz nie w swoim nadszedł czasie;

postanowiono więc niesłuchać i działać jak się podoba. 1 u zapytać 
się muszę , dlaczego przed nieprzyjacielem można było rozrzucać się 
bez żadnej trwogi, a niedawało się na żiden sposób przed nim kon­
centrow ać? Co było pewniejszem, czy połączywszy się w imponującą 
siłę iść spokojnie i za kilka dni stanąć gdzie rozkaz wzywał, czyli też 
wyzuwając się zewszelkiej karności, zapuszczać się pomiędzy kor- 
pusa nieprzyjacielskie , być przez nie pobitym i wpartym w kraj 
ościenny ? Nie jestże to działać na zabicie rewolucyi, gubiąc prawie 
połowę armii z wyborowego żołnierza złożonej i nieodbicie potrzebnej 
do działania w ogóle w najstanowczej epoce dla kraju ?

Mógł P. Zamoyski przewidywać fatalny dla 2go Korpusu koniec, 
gdyż jak sam wyznaje, jak tylko ukrywany łączenia się rozkaz przez 
wojsko odkrytym został, natychmiast ono burzyć się zaczęło; znikła 
subordynacya i ufność, a nastąpiła trw oga, zamieszanie i dezereya; 
nawet inaczej być nie mogło , gdyż każdy uważał siebie za cząstkę 
oderwaną od ogółu i na zgubę wystawioną. Nic nie pomogły rady wo­
jenne, proklamacye i przedstawienia xieeia Czartoryskiego !

Nie pojętem jest dla mnie zdanie P . Zamoyskiego, kiedy chcąc do- 
I wodzić prawomocności osobnego działania, na samym wstępie lak 

mówi « każdy dziś czuje że wypadek o którym tu  m owa, nie m iał i 
mieć już  nie mógł wagi stanowczej w rozstrzygnieniu losów Ojczyzny 
i t. d. » więc podług niego połączona siła , to jest cała armia , niemo- 
gła nic zdziałać dla losów Ojczyzny, a oderwana je j część , to jest 
drugi korpus wszystko ; logikę taką zostawiam do rozbierania czytel­
nikom, a sam dążę do końca.

Do wszystkich powyższych rozpraw i ten ostatni czyn nieuległości 
P. Zamoyski usprawiedliwia jakoby niewątpliwą wiadomością, że 
moje zobowiązanie się przy układach z nieprzyjacielem dlatego pro­
wadziło 2gi Korpus do Modlina, ażeby nieco później w Płockiem broń 
złożył. Zkądże tę czerpa wiadomość , że dokładnie wie o niej 
w Siedlcach dnia 9 Września przed przybyciem Kap. Kowalskiego ? 
Oto z dziennika Peterzburskiego w którym kiedyś tam kłamliwie za­
mieszczona była moja z Bergiem korrespondeneya, i z Monitora fran- 
cuzkiego wyszłego w P aryżu pod datą 3 Października 183! ro 
w którym tenże dziennik wypisuje raport Feldmarszałka Paszkiewi­
cza swemu monarsze do Peterzburga posłany w wyrazach jak sąw  pi­
śmie P. Zamoyskiego zamieszczone.# Sire 1 Varsovieest aV ospieds.. 
d’apres mes dispositions l’armee polonaise se retire sur Płock »» — 
wiadomość tę takoż do ocenienia czytającej publiczności zostawiam.

Pomijam całkiem umieszczony w annexach list Kapitana Kowal­
skiego przez wzgląd na znany mi w owym czasie patryotyzm , zasługi 
i zdolności, gdyż mi się nasuwa m y śl, że jego położenie dzisiejsze i 
stosunki towarzyskie wymogły na nim politykę przeciwną jego prze­
konaniu ; porównywając co w Tuluzie o swojej missyi mówił i jak ją  
dowodził, z tern co dziś pisze , daje się spostrzegać jak  daleko chara­
kter ludzki giętkim być może.

Następują trzy listy jakoby pisane przezemnie do Feldmarszałka 
Paszkiewicza, tak się z nich tłómaczę :

Pierwszy którym  chcą okazać moje upokorzenie nie mógł mieć 
m iejsca, gdyż pełnomocnicy odjeżdżali z podpisaną przezemnie ugo­
dą, już  za dnia i w chwili kiedy się rozpoczynała odleglejszych p u n ­
któw ewakuacya, rapport taki byłby ubliżeniem narodowej godności.

Drugi podobnież jest zm yśleniem , gdyż jak w całej ugodzie nie 
było najmniejszej wzmianki o udaniu się w Płockie, tak też nie mia­
łem potrzeby spadlania się awansowaniem tego co pod żadnym 
względem nie było w zamiarze; wreszcie jakąż miałem potrzebę pro­
dukowania się, ja co zaraz po podpisanej ugodzie podałem się o uw ol­
nienie mnie od obowiązków Naczelnego Wodza i tylko przystałem 
na odprowadzenie korpusu do Modlina.

Co do trzeciego, len miał miejsce, pisałem go 9 W rześnia rano na 
wymarszu z Jabłonny; nastąpił on z powodu uczynionej przez Jene­
rała Berg propozycyi w dniu wczorajszym, to jest 8 W rześnia, na 
Pradze, że Feldmarszałek wstrzyma działania trzech korpusów prze­
znaczonych przeciw Ramorinie, jeżeli mu poszlęswój rozkaz połącze­
nia się z nami pod Modlinem, ale nie wprzód to nastąpi, aż póki oso­
bistym listem nie zapewnię Feldmarszałka, iż takowy ju ż  posłany
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kos ta ł  —  b y ł odm ienny  od zamieszczonego w listach  P . Zamoyskiogo, 
i obejm ow ał cóś w ięcej, opiekę i całość ko rpusu  inw alidów , k tó re  mi 
najpochlebniej przyrzeczone zostoly.

Kończę, z boleścią wym uszoną na m nie odpow iedź, k tóra prócz 
rozd rażn ień  um ysłów , nie przynosi żadnej s tron ie  zaszczytu i je s t  ty l ­
ko odnow ieniem  w pam ięci owych okropnych ciosów O jczyźnie zada­
nych k tóreby  w ypadało  w wiecznej zagrzebać n ie p a m ię c i, a nato ­
m iast cnotliw ie m yśleć i niezm ordow anie działać nad je j w skrzesze­
niem .

W  C hantilly  (O ise) dnia 1 8  Lipca 1844 rok u .

(podpisano) K azim ierz M a ł a c h o w s k i .

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA.

Podczas kiedy w nieszczęśliwej Polszczę, przez g roźby , p rześlado ­
w an ia , podejścia i k o rrupcyą , udaje  się rządow i rossyjskiem u prze­
ciągać do schyzm y, odryw ać od Kościoła katolickiego ludzi słabych 
lu b  p rzedajnych , lud z i bez w iary , sum ienia i honoru  , w innych 
k ra jach , gdzie w olność relig ijna istn ie je  rzeczyw iście, w idzim y ciągłe 
i coraz w iększe pow racanie na łono kato licyzm u, chrześcian rozm ai­
tych pro testanckich  w yznań. Jużeśm y nieraz don ieśli o nagłym  w zro­
ście re lig ii kato lickiej w A n g lii, w  tym  k ra ju  z którego ona była 
w ypędzona przez prześladow ania i najkrw aw sze p raw a, a gdzie za­
częła pow racać od chw ili k iedy tych  praw  nie śm iano ju ż  w ykony­
w ać, n ie  śm iano prześladow ać za relig ią , lecz de facto zostawiono 
każdem u w olność su m ie n ia ; don ieśliśm y o naw racaniu  s ię  w N iem ­
czech całych rodzin , ludzi zajm ujących w ysokie stanow iska naukow e, 
i tow arzyskie, ludzi niepodległych; nie u rzędn ików , szpiegów , zdraj- 

ów i podłych odstępców jak  w  Polszczę, ale uczonych, profesorów , 
filozofów, l i te ra tó w , a naw et naczelników  pro testan tyzm u . Ludzie 
ncy ja k  S to lh e rg , F ry d e ry k  Sch leg iel, W e rn e r ,  H a lle r, P h ilip s , 
H u r te r  i in n i , n ie  w rócili do katolicyzm u lekkom yślnie, n ie ro zw aż­
n ie , ale po głębokiem  zastanow ieniu się , po przew ażeniu wszystkiego 
rozum nie i uczenie, po roztrząśn ien iu  wszystkich relig ijnych  kwe- 
styj i d o k try n , po sum iennem  przedyskutow aniu  najgłówniejszych 
punktów  re lig ii chrześciańskiej i n ie  m ałej w ew nętrznej walce.

Dziś donosim  o św ieżem  naw róceniu się H u rte ra . I lu r te r  był j e ­
dnym  z najżarliw szych p ro te stan tó w , zajm ow ał w ysoki urząd śród  
duchow ieństw a swego w yznania, u rząd  odpow iadający godności b i­
skupiej w kościele kato lickim . N adto , H u r te r ,  je s t rzec m ożna, 
mężem  najuczeńtzym  w S zw ajcary i, znakom itym  h isto ryk iem . 
N aw rócił się  do kato licym u śledząc h isto ry ą  kościelną, pisząc H is to ­
rycy P a p ie ża  Innocen tego  I I I .  U derzony w zniosłością, jednością  i 
sta łością do k try n  kato lick ich , oceniwszy w artość zarzutów  czynionych 
Kościołowi i jego naczelnikom  przez p ro testan tów , postrzegłszy jak  
w ielk i udzia ł m iała nam iętność i zaślepienie w ich oderw aniu  s ię , 
oceniwszy naw et nadużycia jak ie  się  by ły  w krad ły  bardziej w życie 
św ieckie, polityczne Kościoła an iże li duchow ne, a k tó rych  K ościoł 
n ig d y  n ie  b ro n ił, H u r te r  w sum ien iu  p rzestał ju ź  być p ro testan tem , 
a le  się jeszcze w ahał pow rócić jaw n ie  na łono kato licyzm u. U dał się 
do W łoch  i tam , w P aw ii, p rzy  g robie  Ś. A ugustyna , naw róce­
n ie  się zostało ostatecznie dokonane. Ju ż  się więcej n ie w ahał, poje­
chał do R zym u, gdzie 21 C zerw ca, b . r .  w yrzek ł się publicznie 
h erezy i, spow iadał się i p rzystąpił do sto łu  pańskiego w obec n ie ­
zm iern ie  licznie zgrom adzonego ludu  na ten  w zniosły i rozczulający 
o brzęd . H u r te r  w kró tce  ma ogłosić d ruk iem  pobudki k tó re go n ak ło ­
n iły  do pojednania s ię  z Kościołem .

N iech to n aw rócen ie  się  szczere, sum ienne ; bez żadnych jak ich  
bądź w pływ ów  szw ajcarskiego uczonego rep u b lik an in a , posłuży za 
odpow iedź ty m , k tó rzy  tw ierdzą  lekkom yślnie lu b  ze złą w iarą , że 
re iig ia  katolicka n ie m oże iść w parze z w olnością, nau k ą  i ośw iece­
niem  .

—  W  Poznaniu przetrząsano  dom P . M alczewskiego, na żądanie 
ja k  słychać R o ssy i; p ap ie ry  jego złożone zostały w Kom m issyi ś le d ­
czej, k tó ra  ma roztrzygnąć czy na P .  Malczewskim ciąży jak a  zbrod­
nia s ta n u . O n zaś m oże w ychodzić na m iasto , a le  pod nadzorem  
p o iicy i. P rzetrząsanie odbyło się także u xięgarza Zupańskiego, 
k tó ry  p rzytem  m iał przez swe zeznan ie skom prom itow ać D yrektora 
Policyi M inutolego, k tó ry  został zaaresztow any.

—  H am burg , dnia 3 L ipca. Rząd p rusk i m iał się zapytyw ać tu ­
tejszego, czy miasto H am burg  pozw oli aby 22 Polaków  znajdujących 
się w M agdeburgu a oddalonych z Poznańskiego, mogło w nim  p rze­
byw ać, aż  dopóki nie zostaną w ypraw ieni do A nglii.

—  W y d alen ie  polskich  em igrantów  z X iestw a Poznańskiego k tóre 
było  tylko zaw ieszone, ostatecznie nastąp i. W szyscy Polacy k tórzy 
należeli do osta tn iej rew olucyi m uszą opuścić Po lskę pruską. W olno  
im  będzie udać się  w obce kraje  lu b  w rócić do Ojczyzny ; ci którzyby 
nie udow odnili posiadanych środków  do udania się w obce k ra je , 
będą pod eskortą odesłan i do Polski.

— O d m iesiąca S ierpn ia  r .  b . pisze G azeta  pow szech n a  p ru s k a , 
um owa o w ydaw anie zbiegów, zaw arta m iędzy Rossyą a P ru ssm i, 
w ejdzie w w ykonanie. P rze s tę p c y  p o li ty c z n i  n ie  n a tę ża , j a k  p o ­
p rze d n io , do zakresu  j e j  p o sta n o w ień .  P russy  i Rossya zobowiuzują 
się obostronn ie  do w ydaw ania zbiegów z w ojska, skoro ty lko  za 
tak ich  uznanym i zostaną, bez żadnej innej form alności, popisowych 
zaś jed y n ie  za poprzedniem  żądaniem  w ładz krajow ych . Jeżeli po 
pew nym  przeciągu czasu żądanie to n ie n astąp i, zobow iązanie pań­
stw a do w ydania ustaje . P rzeciąg takow y czasu do dwóch la t o g ran i­
cza się . Nie ulegają w ydaniu ci zbiegow ie i popisow i, k tórzy schro­
n ili się  za g ran icę  w  przeciągu czasu od 29 w rześnia 1840 r .  do 1 
S ierpn ia  r .  b . W ydan ie  przestępcy cyw ilnego w tedy tylko zachodzi, 
k iedy  czyn obw inionego zasługuje na karę  k rym ina lną , w edług  praw  
państw a upom inającego się  o w ydan ie , i w yrok nań w ydany będzie 
złożony w tryb u n a le  okręgu  w którym  chroniący się ma pobyt. Aby 
w ydanie m iało m iejsce, pow inien być do żądania dołączony ak t sądo­
w y dowodzący skazania na karę , albo udow odnien ie  co do ju ż  odby­
tego procesu k rym ina lnego , w którym  to akcie szczegóły ważniejsze 
popełn ionej zbrodni dok ładn ie być m ają w ykazane.

* (G azeta  P ow szechna .)
—  Między ran ionym i w czasie obchodu św ięta Lipcowego będący­

m i w szp ita lu  B ca u jo n ,  znajdu je  się rodak nasz W incen ty  K ostrze- 
wski ; złam ania w nodze n ie  masz żadnego, ale zran ien ie  szczególniej 
kolana jest niebezpieczne, nie w iadom o czy nastąp i stąd ja k ie  kalec­
two. W ładze zajm ują się ran ionym i z najw iększą tro sk liw ośc ią , 
każdy o trzym ał 50 fr . zapomogi a K rólow a w zięła na swój koszt w y­
gody k tó rych  zw ykle w szpitalach chorym  n ie  u d z ie la ją ; Następca 
zaś T ronu , H rabia P aryzk i p rzysłał każdem u po 100 f r .

—  W  N iedzielę , 4 b .  m . o p o łu d n iu , w sa li Tow arzystw a 
d’A thenee. p rzy  u licy  D u p h o t,  1 0 , odbędzie s ię  nadzw yczajne po­
siedzenie Polaków , na k tó re  Sekcya Tow arzystw a Dem okratycznego 
Paryzka zaprasza Członków Zjednoczenia i w szystkich Rodaków w y­
znających zasady dem okratyczne, w celu  rozważenia i porozum ienia 
się wspólnego nad  przedm iotem  odezw ą Cent rai izacy i T . D. P .d o  
Członków  Z jednoczenia z dnia 18 Lipca b . r .  objqtvm . Z swojej zaś 
s trony  Kommissya A dm inistracyjna Z j e d n o c z e n i a ,  zachęca członków 
tego zw iązku do udan ia się na posiedzenie, na ktorem  będzie rozbie­
rana kw estya połączenia się dw óch tow arzystw .

Z m a r l i .

—  Dnia 20 W rześn ia  r .  z . ,  u m arł w Figeac (Lot) w 55 roku życia 
M iko ta j Je rm o lo w icz , były kap itan  3 p u łk u  strzelców  pieszych.

—  D ow iadujem y się  że w M oguncyi um arł półkow nik  R a d z is z e w ­
sk i.

G ieren t D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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